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Roz­dział I

Pew­ne­go dnia Xu San­gu­an, pra­cow­nik przę­dzal­ni je­dwa­biu, przy­był z mia­sta do swej ro­dzin­nej wsi, by od­wie­dzić dziad­ka. Po­nie­waż nie­do­wi­dzą­cy sta­ru­szek nie roz­po­znał sto­ją­ce­go w drzwiach wnu­ka, na­ka­zał przy­by­szo­wi po­dejść, a na­stęp­nie przy­pa­trzył się mu skru­pu­lat­nie i po chwi­li za­py­tał: 

– Synu, gdzie jest two­ja twarz?

– Dziad­ku, nie je­stem two­im sy­nem, tyl­ko wnu­kiem, a twarz mam tu­taj... – od­po­wie­dział Xu San­gu­an.

Ujął dło­nie dziad­ka przy­po­mi­na­ją­ce w do­ty­ku je­dwab­ną przę­dzę z fa­bry­ki, pod­niósł je i prze­su­nął nimi po swej twa­rzy.

– Dla­cze­go twój oj­ciec nie przy­szedł? – za­gad­nął dzia­dek.

– Umarł już daw­no temu. 

Dzia­dek ski­nął. Z ką­ci­ka ust wy­pły­nę­ła mu ni­tecz­ka śli­ny. Prze­chy­lił wów­czas gło­wę, siorb­nął dwa razy i wcią­gnął tro­chę śli­ny do środ­ka. 

– Syn­ku, zdro­wy je­steś? – za­py­tał.

– Zdro­wy – od­po­wie­dział Xu San­gu­an. – Dziad­ku, nie je­stem two­im sy­nem...

– Syn­ku – cią­gnął dzia­dek – też cho­dzisz czę­sto sprze­da­wać krew?

– Nie, ni­g­dy nie sprze­da­wa­łem krwi – Xu San­gu­an po­krę­cił gło­wą.

– Jak mo­żesz być zdro­wy, sko­ro nie sprze­da­jesz krwi? Kła­miesz, syn­ku.

– Dziad­ku, co ty ga­dasz? Nie wiem, o co ci cho­dzi. Nie po­mie­sza­ło ci się coś? – znów po­krę­cił gło­wą i po­wtó­rzył: – Dziad­ku, nie je­stem two­im sy­nem, je­stem two­im wnu­kiem.

– Twój oj­ciec nie chciał mnie słu­chać, w mie­ście upa­trzył so­bie ja­kie­goś kwiat­ka...

– Jin Hua, Zło­ty Kwiat, moją mamę.

– Twój oj­ciec przy­szedł mi po­wie­dzieć, że jest już do­ro­sły, chce iść do mia­sta i oże­nić się z tym kwiat­kiem. Rze­kłem mu, że sko­ro jego dwaj star­si bra­cia jesz­cze nie mają żon, to młod­szy nie może po­jąć żony ni­czym star­si ka­wa­le­ro­wie, u nas nie ma tego w zwy­cza­ju...

 

Xu San­gu­an sie­dział na da­chu domu wuj­ka i roz­glą­dał się z za­dar­tą gło­wą. Nie­bo po­cią­gnię­te ciem­nie­ją­cym kar­ma­zy­nem wzno­si­ło się nad od­le­gły­mi błot­ni­sty­mi po­la­mi i roz­świe­tla­ło za­ro­śla. W jego świe­tle wszyst­ko sta­ło się czer­wo­ne: zbo­ża na­bra­ły ko­lo­ru po­mi­do­rów, po­dob­nie jak pły­ną­ca w po­przek ho­ry­zon­tu rzecz­ka, a tak­że bie­gną­ca w dal ścież­ka, drze­wa, kry­te strze­chą cha­ty, sta­wy, a na­wet pną­ce się spi­ral­nie w górę dymy uno­szą­ce się z ko­mi­nów.

Czwar­ty wuj wła­śnie roz­le­wał obor­nik na polu me­lo­nów. Xu San­gu­an usły­szał, jak zwra­ca się do prze­cho­dzą­cych obok ko­biet – jed­nej sta­rej, dru­giej mło­dziut­kiej:

– Gu­ihua co­raz bar­dziej przy­po­mi­na swo­ją mat­kę!

Młod­sza ro­ze­śmia­ła się, a star­sza spoj­rza­ła na sie­dzą­ce­go na da­chu Xu San­gu­ana i za­py­ta­ła:

– Kto sie­dzi u cie­bie na da­chu?

– To syn mo­je­go trze­cie­go bra­ta – od­po­wie­dział wuj.

Cała trój­ka na dole pod­nio­sła gło­wy i po­pa­trzy­ła na Xu San­gu­ana, któ­ry za­śmiał się i wbił wzrok w dziew­czy­nę na­zwa­ną Gu­ihua, tak że spe­szo­na spu­ści­ła gło­wę.

– Zdar­ta skó­ra z ojca – po­wie­dzia­ła star­sza.

– Gu­ihua za mie­siąc wy­cho­dzi za mąż, praw­da? – za­py­tał wuj.

– Nie wy­cho­dzi, od­wo­ła­li­śmy ślub – po­krę­ci­ła gło­wą star­sza.

– Od­wo­ła­li­ście?! – wuj upu­ścił czer­pak, któ­rym roz­le­wał obor­nik.

Star­sza ko­bie­ta zwie­si­ła gło­wę i ci­chym gło­sem po­wie­dzia­ła:

– Tam­ten chło­pak moc­no pod­upadł na zdro­wiu – na obiad mógł zjeść tyl­ko jed­ną mi­skę ryżu, a na­wet na­sza Gu­ihua zje dwie...

– Jak to: pod­upadł? – wuj też ści­szył głos.

– Nie wiem, jak to się sta­ło – po­wie­dzia­ła star­sza. – Naj­pierw lu­dzie za­czę­li ga­dać – mó­wi­li, że już pra­wie rok nie był w mie­ście na po­bra­niu krwi. Gdy to usły­sza­łam, to ser­ce za­czę­ło mi tłuc w pier­siach i po­my­śla­łam, czy może cza­sem coś jest nie tak z jego zdro­wiem. Dla­te­go przez ko­goś za­pro­si­łam go na obiad, żeby zo­ba­czyć, ile zje. Jak­by zjadł dwie mi­ski – by­ła­bym spo­koj­niej­sza, trzy – Gu­ihua by­ła­by jego... Kie­dy skoń­czył pierw­szą, chcia­łam mu wło­żyć do­kład­kę, a on mówi, że się najadł i nie da rady wię­cej... Chłop jak dąb, a jeść nie może? No to musi mieć coś nie tak ze zdro­wiem...

Wuj po­ki­wał gło­wą i po­wie­dział do star­szej ko­bie­ty:

– Mat­ka o wszyst­kim po­my­śli.

– Od tego są mat­ki – od­po­wie­dzia­ła.

Obie ko­bie­ty pod­nio­sły gło­wę i po­pa­trzy­ły na Xu San­gu­ana, któ­ry znów się za­śmiał i za­pa­trzył w młod­szą.

– Zdar­ta skó­ra z ojca – po­wtó­rzy­ła mat­ka.

Ode­szły gę­sie­go. Obie mia­ły wiel­kie tył­ki i kie­dy Xu San­gu­an pa­trzył z góry, nie wi­dział, gdzie się im koń­czą uda, a gdzie za­czy­na­ją po­ślad­ki. Po ich odej­ściu prze­niósł wzrok na roz­le­wa­ją­ce­go gno­jów­kę na polu wuja, któ­re­go syl­wet­ka w za­pa­da­ją­cym mro­ku sta­wa­ła się co­raz mniej wy­raź­na.

– Wuj­ku, dłu­go jesz­cze bę­dziesz ro­bił?

– Za­raz koń­czę!

– Wuj­ku, nie zro­zu­mia­łem jed­nej rze­czy, chciał­bym cię o coś za­py­tać.

– No, mów.

– Czy wszy­scy, któ­rzy nie sprze­da­ją krwi, mają coś ze zdro­wiem?

– Tak – od­po­wie­dział wu­jek. – Sły­sza­łeś, co mó­wi­ła jej mat­ka? W na­szych stro­nach chłop nie znaj­dzie żony, je­śli nie sprze­da­je krwi...

– A cóż to za za­sa­da?

– Nie wiem do­kład­nie, ale wszy­scy zdro­wi cho­dzą sprze­da­wać krew. Za je­den raz moż­na do­stać trzy­dzie­ści pięć ju­anów – za pół roku ro­bo­ty w polu tyle się nie da za­ro­bić. Krew tu­tej­szych jest jak woda w stud­ni – je­śli nie bę­dziesz jej cią­gnął, to wy­schnie, ale kie­dy co­dzien­nie czer­piesz, ni­g­dy jej nie uby­wa...

– Wuj­ku, czy w ta­kim ra­zie krew w ży­łach jest jak drzew­ko pie­nięż­ne?

– To za­le­ży, czy je­steś krzep­ki i zdro­wy. Je­śli je­steś po od­da­niu krwi sła­bo­wi­ty, mo­żesz stra­cić ży­cie. W szpi­ta­lu naj­pierw mu­szą zro­bić ba­da­nia. Dla­te­go na po­cząt­ku po­bie­ra­ją tyl­ko małą fiol­kę i do­pie­ro jak spraw­dzą, jaki jest twój stan zdro­wia, to mo­żesz za­cząć sprze­da­wać krew...

– Wuj­ku, czy ja je­stem na tyle zdro­wy, żeby sprze­dać krew?

Wuj pod­niósł gło­wę i po­pa­trzył w stro­nę da­chu, na swe­go bra­tan­ka. Syn jego trze­cie­go bra­ta sie­dział tam z go­ły­mi ra­mio­na­mi i śmiał się. Jego ręce wy­glą­da­ły na so­lid­ne, wuj po­wie­dział więc:

– Na­da­jesz się.

Xu San­gu­an wy­buch­nął śmie­chem, po­tem chwi­lę po­my­ślał i spoj­rzał w dół.

– Wuj­ku, chciał­bym cię jesz­cze o coś spy­tać.

– O co?

– Po­wie­dzia­łeś, że przy ba­da­niach w szpi­ta­lu naj­pierw po­bie­ra­ją fiol­kę krwi?

– Tak.

– Pła­cą za nią?

– Nie, da­jesz ją w pre­zen­cie szpi­ta­lo­wi – po­wie­dział wu­jek.

 

Szli gę­sie­go. Naj­star­szy miał po­nad trzy­dzie­ści lat, naj­młod­szy do­pie­ro dzie­więt­na­ście. Wiek Xu San­gu­ana mie­ścił się po­mię­dzy nimi, i sam Xu San­gu­an rów­nież kro­czył w środ­ku. I za­py­ty­wał idą­cych z nim męż­czyzn:

– Nie­sie­cie ar­bu­zy, a w kie­sze­niach czar­ki. Po od­da­niu krwi chce­cie iść sprze­da­wać owo­ce na uli­cy? Je­den, dwa, trzy, czte­ry... Tyl­ko po sześć ar­bu­zów, cze­mu nie wzię­li­ście sto czy dwie­ście ji­nów? Po co wam te czar­ki? Na pie­nią­dze za ar­bu­zy? Cze­mu nie wzię­li­ście cze­goś do zje­dze­nia? Co bę­dzie­cie jeść w po­łu­dnie...?

– Ni­g­dy nie bie­rze­my je­dze­nia, kie­dy idzie­my na po­bra­nie krwi – po­wie­dział dzie­więt­na­sto­let­ni Gen­long. – po szpi­ta­lu idzie­my do re­stau­ra­cji zjeść ta­lerz sma­żo­nej wą­tro­by wie­przo­wej i wy­pić dwie set­ki żół­te­go wina...

Po­nad trzy­dzie­sto­let­ni Afang do­dał:

– Wą­tro­ba wzmac­nia krew, a żół­te wino po­bu­dza krą­że­nie...

– Mó­wi­li­ście, że za jed­nym ra­zem moż­na sprze­dać czte­ry­sta mi­li­li­trów krwi. Ile to tak na­praw­dę jest? – za­py­tał Xu San­gu­an.

Afang wy­cią­gnął z kie­sze­ni czar­kę:

– Wi­dzisz?

– Wi­dzę.

– Na raz moż­na sprze­dać ta­kie dwie.

– Dwie? – wes­tchnął Xu San­gu­an. – Mó­wią, że na jed­ną zje­dzo­ną mi­skę ryżu przy­pa­da jed­na kro­pla krwi. Ile mi­sek ryżu trze­ba by więc zjeść, żeby za­peł­nić ta­kie dwie czar­ki?

– Je­dze­nie go­łe­go ryżu nic nie da, trze­ba zjeść sma­żo­nej wą­tro­by i wy­pić żół­te­go wina.

– Nie dzi­wi­łeś się przed chwi­lą, że nie­sie­my mało ar­bu­zów? Po­wiem ci, że dzi­siaj nie bę­dzie­my ich sprze­da­wać, ale damy je w pre­zen­cie... – po­wie­dział Gen­long.

– Damy je Krwa­we­mu Li – uzu­peł­nił Afang.

– Krwa­we­mu Li?

We­szli na drew­nia­ny most, pod któ­rym pły­nął stru­mień, w od­da­li raz to zwę­ża­ją­cy się, raz roz­sze­rza­ją­cy. Z wody wy­sta­wa­ły zie­lo­ne źdźbła tra­wy, któ­re wspi­na­ły się wzdłuż brze­gów rze­ki i wy­cho­dzi­ły na pola ry­żo­we. Afang za­trzy­mał się i po­wie­dział do Gen­lon­ga:

– Gen­long, pora się na­pić.

Gen­long po­sta­wił ko­ro­my­sła i krzyk­nął:

– To pi­je­my!

Obaj wy­cią­gnę­li z kie­sze­ni czar­ki i ze­szli ku stru­my­ko­wi. Xu San­gu­an sta­nął na mo­ście, oparł się o ba­lu­stra­dę i pa­trzył, jak się­ga­ją mi­ska­mi w dół i roz­gar­nia­ją nimi wodę, od­su­wa­jąc pły­wa­ją­ce po po­wierzch­ni li­ście i inne śmie­ci, a po­tem z bul­go­tem piją po czte­ry czy pięć cza­rek. Xu San­gu­an za­py­tał:

– Rano zje­dli­ście dużo sło­nych ki­szo­nek, czy co? 

Afang od­po­wie­dział:

– Rano nie je­dli­śmy, tyl­ko wy­pi­li­śmy po kil­ka cza­rek wody. Ko­lej­ne kil­ka pi­je­my te­raz, a gdy doj­dzie­my do mia­sta – wy­pi­je­my jesz­cze kil­ka. I bę­dzie­my pić, do­kąd nie roz­bo­lą nas wy­dę­te brzu­chy i nie za­czną szczy­pać ko­rze­nie zę­bów... Kie­dy wy­pi­je się dużo wody, w ży­łach po­ja­wia się wię­cej krwi, bo woda prze­ni­ka do środ­ka...

– Ale gdy woda do­sta­je się do krwi, to krew nie robi się rzad­sza?

– Może i rzad­sza, ale za to jest jej wię­cej.

– To już wiem, dla­cze­go w kie­sze­niach no­si­cie mi­ski – po­wie­dział Xu San­gu­an, scho­dząc do rzecz­ki.

– Niech któ­ryś da mi czar­kę, ja też wy­pi­ję kil­ka.

– Masz moją – Gen­long po­dał mu mi­skę.

Xu San­gu­an wziął czar­kę, pod­szedł do kra­wę­dzi i kie­dy się schy­lił, Afang po­wie­dział:

– Woda na gó­rze jest brud­na, na dole też, trze­ba brać ze środ­ka.

Gdy skoń­czy­li pić, ru­szy­li da­lej. Afang i Gen­long szli obok sie­bie, dźwi­ga­jąc no­si­dła, Xu San­gu­an kro­czył obok. Kie­dy usły­szał skrzy­pie­nie ko­ro­my­seł, po­wie­dział, nie zwal­nia­jąc kro­ku:

– Nie­sie­cie te ar­bu­zy już ka­wał dro­gi, po­mo­gę wam.

– Weź od Afan­ga – po­wie­dział Gen­long.

– Nie jest mi cięż­ko od tych paru ar­bu­zów. Za każ­dym ra­zem, jak idę do mia­sta, nio­sę na sprze­daż dwie­ście ji­nów – po­wie­dział Afang.

– Ten Krwa­wy Li, o któ­rym przed chwi­lą mó­wi­li­ście – kto to jest?

– Krwa­wy Li – po­wie­dział Gen­long – to łysy fa­cet, któ­ry w szpi­ta­lu od­po­wia­da za sprze­da­wa­nie krwi, nie­dłu­go sam go po­znasz.

– Wła­ści­wie moż­na go po­rów­nać do soł­ty­sa. Soł­tys za­rzą­dza nami, a Krwa­wy Li to taki soł­tys od za­rzą­dza­nia krwią. Jed­ne­mu po­zwo­li sprze­dać, a in­ne­mu nie, wszyst­ko za­le­ży od jego sło­wa – do­rzu­cił Afang.

– Dla­te­go go na­zy­wa­cie Krwa­wym Li – zro­zu­miał Xu San­gu­an.

– Cza­sa­mi przy­cho­dzi wie­le osób chęt­nych do sprze­da­nia, ale w szpi­ta­lu jest nie­wie­lu po­trze­bu­ją­cych pa­cjen­tów, i wte­dy wszyst­ko za­le­ży od tego, kto na co dzień utrzy­mu­je do­bre re­la­cje z Li – sprze­da­je wła­śnie ten, któ­ry ma do­bre. A co to zna­czy: mieć do­bre re­la­cje? – za­czął wy­ja­śniać Afang. – Krwa­wy Li sam okre­śla to tak: „pa­mię­taj o mnie na co dzień, a nie tyl­ko wte­dy, kie­dy chcesz sprze­dać krew”. A co to zna­czy: „pa­mię­tać na co dzień”?

Afang wska­zał na dźwi­ga­ne ar­bu­zy:

– To jest „pa­mię­tać na co dzień”.

– Są jesz­cze inne spo­so­by pa­mię­ta­nia – po­wie­dział Gen­long. – Ta ko­bie­ta, co na­zy­wa się Ying, czy ja­koś tak, ona co­dzien­nie o nim pa­mię­ta.

Za­re­cho­ta­li obaj, a Afang wy­ja­śnił Xu San­gu­ano­wi:

– Ona zbu­do­wa­ła swo­je re­la­cje z Krwa­wym Li pod koł­drą. Je­śli tyl­ko chce sprze­dać krew, wszy­scy mu­szą stać i cze­kać, a je­śli ktoś jej pod­pad­nie, to choć­by i miał w so­bie krew nie­śmier­tel­nych, Krwa­wy Li i tak nie weź­mie.

Tak roz­ma­wia­jąc, do­tar­li do mia­sta. Xu San­gu­an szedł z przo­du – jako mia­sto­wy pro­wa­dził, bo znał dro­gę. Po­wie­dzie­li, że jesz­cze mu­szą zna­leźć miej­sce, w któ­rym moż­na bę­dzie na­pić się wody. Na to Xu San­gu­an rzekł:

– Od te­raz nie pij­cie już wody z rze­ki, w mie­ście jest brud­na. Za­pro­wa­dzę was do stud­ni.

Po­szli za nim. Po­pro­wa­dził ich w ja­kiś za­ułek, skrę­cił w lewo, skrę­cił w pra­wo i cały czas ję­czał:

– Nie wy­trzy­mam, naj­pierw po­szu­kaj­my ja­kie­goś miej­sca, żeby się od­lać.

Gen­long po­wie­dział:

– Nie mo­żesz. Jak się od­le­jesz, to całe to pi­cie pój­dzie na mar­ne, no i krwi ci ubę­dzie w cie­le.

Afang do­rzu­cił:

– Wy­pi­li­śmy po kil­ka cza­rek wię­cej niż ty i ja­koś mo­że­my wy­trzy­mać. – Zwró­cił się do Gen­lon­ga: – Pę­cherz ma mały. 

Xu San­gu­an szedł co­raz wol­niej, z bólu aż marsz­czył brwi.

– Czy czło­wiek może od tego umrzeć? – za­py­tał.

– Jaki czło­wiek?

– Ja. Może mi pęk­nąć brzuch?

– Bolą cię ko­rze­nie zę­bów? – za­py­tał Afang.

– Ko­rze­nie zę­bów? Po­cze­kaj, spraw­dzę ję­zy­kiem... Nie, wca­le mnie nie bolą.

– W ta­kim ra­zie nie ma się cze­go oba­wiać – od­po­wie­dział Afang. – Je­śli ko­rze­nie nie bolą, to brzuch nie pęk­nie.

Xu San­gu­an za­pro­wa­dził ich do znaj­du­ją­cej się obok szpi­ta­la, ocie­nio­nej ko­ro­ną wiel­kie­go drze­wa stud­ni po­ro­śnię­tej dy­wa­nem mchu. Z boku stał ce­be­rek z rącz­ką, do któ­rej przy­wią­za­ny był sznur ko­nop­ny – sta­ran­nie zwi­nię­ty i wło­żo­ny do środ­ka. Wrzu­co­ny do stud­ni ce­ber plu­snął o po­wierzch­nię wody ni­czym wy­mie­rzo­ny w twarz po­li­czek. Afang i Gen­long wy­pi­li po dwie czar­ki za­czerp­nię­tej wody i po­da­li na­czy­nie Xu San­gu­ano­wi. Ten opróż­nił jed­ną, ale kie­dy chcie­li, żeby wy­pił ko­lej­ną, na­brał wody do mi­secz­ki, upił dwa łyki i wy­lał resz­tę z po­wro­tem do wia­dra, mó­wiąc:

– Mam za mały pę­cherz, nie mogę już wię­cej.

Kie­dy do­tar­li do szpi­tal­ne­go punk­tu po­bo­ru krwi, od wstrzy­my­wa­nia mo­czu mie­li pur­pu­ro­we twa­rze. Sta­wia­li kro­ki ostroż­nie ni­czym dzie­się­cio­mie­sięcz­ne dzie­ci. Afang i Gen­long nie­śli na do­da­tek ko­ro­my­sła peł­ne ar­bu­zów, więc szli jesz­cze wol­niej, z wy­cią­gnię­ty­mi rę­ka­mi, któ­ry­mi przy­trzy­my­wa­li sznu­ry ko­szy. Ści­ska­li je kur­czo­wo, aby tyl­ko się nie roz­ko­ły­sa­ły. Szpi­tal­ne ko­ry­ta­rze były jed­nak bar­dzo wą­skie. Cza­sem trą­cał ich ja­kiś prze­cho­dzą­cy czło­wiek, a wte­dy no­si­dła za­czy­na­ły się bu­jać – po­dob­nie jak woda w prze­peł­nio­nych pę­cher­zach Afan­ga i Gen­lon­ga, któ­rzy z bólu wy­krzy­wia­li usta i za­mie­ra­li w ocze­ki­wa­niu. Do­pie­ro gdy drga­nia no­si­deł usta­ły, mo­gli znów z na­masz­cze­niem ru­szyć przed sie­bie. 

Krwa­wy Li sie­dział za sto­łem w punk­cie po­bo­ru krwi. Wy­cią­gnię­te nogi opie­rał na wy­su­nię­tej szu­fla­dzie, z roz­su­nię­te­go roz­por­ka, przy któ­rym nie było ani jed­ne­go gu­zi­ka, prze­świ­ty­wa­ły ko­lo­ro­we majt­ki. Kie­dy we­szli, w po­ko­ju był sam Li, a Xu San­gu­an na jego wi­dok za­czął się za­sta­na­wiać: czy to on? Czy to ten Łysy Li, któ­ry zja­wia się w przę­dzal­ni ku­po­wać lar­wy je­dwab­ni­ków do je­dze­nia?

Gdy we­szli, Krwa­wy Li po­sta­wił nogi na zie­mi i ro­ze­śmiał się:

– O, to wy! Przy­szli­ście!

Wska­zał pal­cem na Xu San­gu­ana i za­py­tał Afan­ga:

– Tego już chy­ba gdzieś wi­dzia­łem.

– To mia­sto­wy – od­po­wie­dział Afang.

– A, czy­li jest stąd – stwier­dził Li.

– Czę­sto przy­cho­dzisz do na­szej fa­bry­ki ku­po­wać lar­wy – ode­zwał się Xu San­gu­an.

– Pra­cu­jesz w przę­dzal­ni? – za­py­tał Krwa­wy Li.

– Tak.

– Cho­le­ra – po­wie­dział Krwa­wy Li. – Nic dziw­ne­go, że wy­glą­dasz zna­jo­mo. Też przy­sze­dłeś sprze­dać krew?

– Przy­nie­śli­śmy ci ar­bu­zy, wszyst­kie ze­rwa­ne z sa­me­go rana – po­wie­dział Afang.

Li pod­niósł ty­łek z krze­sła, obej­rzał ar­bu­zy i ro­ze­śmiał się:

– Wszyst­kie duże, co do jed­ne­go! Po­łóż­cie je na pod­ło­dze, w rogu.

Afang i Gen­long po­chy­li­li się, żeby zgod­nie z proś­bą wy­jąć ar­bu­zy z ko­szy i po­ło­żyć je w ką­cie, ale mimo kil­ku prób nie uda­ło im się do­się­gnąć owo­ców. Obaj je­dy­nie po­czer­wie­nie­li i za­czę­li dy­szeć. Krwa­wy Li nie ro­ze­śmiał się, tyl­ko za­py­tał:

– Ile wy­pi­li­ście wody?

– Tyl­ko trzy czar­ki – po­wie­dział Afang.

Sto­ją­cy obok Gen­long uzu­peł­nił:

– On trzy, a ja czte­ry.

– Pier­do­le­nie! – po­wie­dział Krwa­wy Li wpa­tru­jąc się w nich. – My­śli­cie, że nie wiem, ja­kie ma­cie pę­che­rze? Cho­le­ra ja­sna, roz­cią­gnę­li­ście je tak, że są więk­sze od ma­ci­cy ko­bie­ty w cią­ży. Co naj­mniej dzie­sięć mi­sek!

Afang i Gen­long za­chi­cho­ta­li, a Krwa­wy Li na ten wi­dok mach­nął ręką i zwró­cił się do mnie:

– Do­bra, wy dwaj cho­ciaż ma­cie tro­chę wsty­du i pa­mię­ta­cie o mnie na co dzień, dla­te­go tym ra­zem od­pusz­czę, ale na­stęp­nym ra­zem – nie ma mowy.

Kie­dy to mó­wił, pa­trzył na Xu San­gu­ana.

– Po­dejdź.

Xu San­gu­an sta­nął przed nim, a wte­dy Krwa­wy Li wy­dał mu po­le­ce­nie:

– Daj bli­żej gło­wę.

Xu San­gu­an po­chy­lił gło­wę, Krwa­wy Li pal­ca­mi roz­sze­rzył mu po­wie­ki:

– Obej­rzę two­je oczy, zo­ba­czę, czy nie masz żół­tacz­ki... Nie masz, te­raz po­każ ję­zyk, obej­rzę co tam w żo­łąd­ku i je­li­tach... też bez pro­ble­mów. Do­bra, mo­żesz od­dać krew... Słu­chaj, zgod­nie z prze­pi­sa­mi trze­ba naj­pierw po­brać prób­kę krwi i spraw­dzić, czy nie je­steś na coś cho­ry, ale dzi­siaj, sko­ro przy­sze­dłeś z Afan­giem i Gen­lon­giem, nie we­zmę od cie­bie prób­ki... po­wiedz­my, że dzi­siaj się po­zna­li­śmy i to mój pre­zent na po­czą­tek zna­jo­mo­ści.

Po po­bra­niu krwi cała trój­ka po­drep­ta­ła do szpi­tal­nej to­a­le­ty. Każ­dy z nich za­gry­zał war­gi. Xu San­gu­an szedł ostat­ni. Ża­den nie śmiał się ode­zwać. Ze spusz­czo­ny­mi gło­wa­mi pa­trzy­li w zie­mię tak, jak­by od naj­mniej­sze­go wy­sił­ku mo­gły pęk­nąć im brzu­chy.

Kie­dy sta­nę­li w sze­re­gu przy klo­acz­nej ryn­nie i za­czę­li si­kać, fala ostre­go bólu ude­rzy­ła ich w ko­rze­nie zę­bów, a od­głos szczę­ka­nia i dzwo­nie­nia był tak samo do­no­śny, jak dźwię­ki od­bi­ja­ją­cych się od ścia­ny stru­mie­ni mo­czu.

Po­tem uda­li się do sto­ją­cej pod przę­słem ka­mien­ne­go mo­stu re­stau­ra­cji „Zwy­cię­stwo”. Jej dach po­ro­śnię­ty był ziel­skiem zwi­sa­ją­cym z oka­pów ni­czym krza­cza­ste brwi. Na pierw­szy rzut oka nie spo­sób było za­uwa­żyć drzwi, po­nie­waż zle­wa­ły się z okna­mi, od któ­rych od­dzie­la­ły je je­dy­nie dwie wą­skie li­stew­ki. Xu San­gu­an z ko­le­ga­mi we­szli przez ta­kie niby-okno do środ­ka i usie­dli przy naj­bliż­szym sto­li­ku. Za oknem cią­gnę­ła się prze­pły­wa­ją­ca przez mia­stecz­ko rze­ka. Na jej po­wierzch­ni ko­ły­sa­ło się kil­ka li­ści ka­pust­ki pak-choi. 

– Ta­lerz sma­żo­nej wą­tro­by wie­przo­wej i dwie set­ki żół­te­go wina, pod­grza­ne­go! – krzyk­nął do kel­ne­ra Afang.

– Ta­lerz sma­żo­nej wą­tro­by wie­przo­wej i dwie set­ki żół­te­go wina, dla mnie też pod­grzej! – za­wo­łał Gen­long.

Xu San­gu­an, któ­ry uznał, że ta­kie za­ma­wia­nie po­traw z to­wa­rzy­szą­cym mu wal­nię­ciem w stół jest ju­nac­kie, po­szedł w ich śla­dy, wal­nął w stół i za­wo­łał:

– Ta­lerz sma­żo­nej wą­tro­by wie­przo­wej i dwie set­ki żół­te­go wina, a wino... za­grza­ne!

Po chwi­li na sto­le zja­wi­ły się trzy ta­le­rze sma­żo­nej wą­tro­by i trzy gli­nia­ne bu­tel­ki z żół­tym wi­nem. Xu San­gu­an zła­pał pa­łecz­ki i już miał chwy­cić ka­wa­łek mię­sa, kie­dy zo­ba­czył, że Afang i Gen­long naj­pierw się­ga­ją po wino, piją je ze zmru­żo­ny­mi ocza­mi, po­tem prze­cią­gle świsz­czą, a na roz­luź­nio­nych ry­sach twa­rzy roz­le­wa się wy­raz bło­go­ści.

– Tym ra­zem nie­źle – po­wie­dział od nie­chce­nia Afang.

Xu San­gu­an odło­żył pa­łecz­ki, tak­że się­gnął po bu­tel­kę i po­cią­gnął z niej łyk. Żół­te wino prze­pły­nę­ło przez gar­dło i cie­płą falą spły­nę­ło w dół. Z jego ust mi­mo­wol­nie wy­do­był się świsz­czą­cy dźwięk, a Afang i Gen­long za­chi­cho­ta­li. 

– Sprze­da­łeś krew – nie krę­ci ci się w gło­wie? – za­py­tał Afang.

– Na­wet nie, ale za to wca­le nie mam siły. Ręce i nogi mam jak z waty, trzę­są mi się, gdy idę...

– Sprze­da­łeś swo­ją siłę, to dla­te­go się tak czu­jesz. Wie­dzia­łeś, że sprze­da­je­my wła­śnie swo­ją siłę? Wy, mia­sto­wi, mó­wi­cie „krew”, my na wsi na­zy­wa­my to siłą. Są dwa ro­dza­je siły: jed­na bie­rze się z krwi, dru­ga po­cho­dzi z mię­śni. Pierw­sza jest o wie­le wię­cej war­ta od dru­giej.

– Jaka siła jest z krwi? A jaka z mię­śni? – za­py­tał Xu San­gu­an.

– Kie­dy śpisz, trzy­masz mi­skę i jesz, idziesz z domu Afan­ga do domu Gen­lon­ga, prze­cho­dzisz kil­ka­dzie­siąt kro­ków i nie mu­sisz wkła­dać w to wy­sił­ku – cała ta siła bie­rze się z mię­śni. Kie­dy ro­bisz w polu, kie­dy dźwi­gasz po­nad sto ji­nów na ko­ro­my­słach, kie­dy się na­tę­żasz, ta siła bie­rze się z krwi – po­wie­dział Afang.

Xu San­gu­an po­ki­wał gło­wą:

– Ro­zu­miem, to jak z pie­niędz­mi w kie­sze­ni – naj­pierw wy­da­jesz, a po­tem znów idziesz za­ro­bić.

– Ten mia­sto­wy ma gło­wę na kar­ku – Afang kiw­nął w stro­nę Gen­lon­ga.

– Co­dzien­nie cho­dzi­cie ha­ro­wać w polu, a jesz­cze wam zo­sta­je siły na sprze­daż krwi w szpi­ta­lu. Ma­cie jej dużo wię­cej niż ja – sko­men­to­wał Xu San­gu­an. 

– Bez prze­sa­dy, wca­le nie wię­cej, my po pro­stu mu­si­my. We­se­la i domy są za pie­nią­dze z krwi, z pola moż­na co naj­wy­żej za­ro­bić tyle, żeby nie zdech­nąć z gło­du – po­wie­dział Gen­long.

– Gen­long ma ra­cję. Ja te­raz sprze­da­ję krew na dom. Jesz­cze dwa razy i za­czy­nam bu­do­wę. Gen­long sprze­da­je, bo wpa­dła mu w oko Gu­ihua. Wcze­śniej była za­rę­czo­na z in­nym, ale jak ze­rwa­ła za­rę­czy­ny, Gen­long się nią za­in­te­re­so­wał – wy­ja­śnił Afang.

– Wi­dzia­łem ją, ma wiel­ki ty­łek. Gen­long, lu­bisz ta­kie wiel­ko­dup­ne? – za­py­tał Xu San­gu­an.

Gen­long ro­ze­śmiał się, a Afang po­wie­dział: 

– Te z du­ży­mi tył­ka­mi są so­lid­ne, w łóż­ku są jak łódź, nic nie chy­bo­cze.

Te­raz śmie­chem par­sk­nął Xu San­gu­an.

– My­śla­łeś już o tym? Wiesz, na co wy­dasz te pie­nią­dze? – za­py­tał Afang.

– Jesz­cze nie wiem, na co – od­po­wie­dział Xu San­gu­an. – Ale dzi­siaj w koń­cu do­wie­dzia­łem się, jaka jest róż­ni­ca po­mię­dzy krwa­wi­cą a za­ra­bia­niem w po­cie czo­ła – w fa­bry­ce do­sta­ję pie­nią­dze za prze­la­ny pot, dzi­siaj do­sta­łem je za krew, i tych pie­nię­dzy nie mogę wy­dać lek­ką ręką, po­wi­nie­nem je spo­żyt­ko­wać na coś waż­ne­go. 

– Wi­dzia­łeś ko­lo­ro­we majt­ki Krwa­we­go Li? – wtrą­cił się Gen­long.

Afang za­śmiał się w głos, a Gen­long cią­gnął:

– Czy to cza­sem nie były majt­ki Ying ja­kiejś tam?

– Jesz­cze się za­sta­na­wiasz? Po­mie­sza­ło im się po nu­mer­ku – po­wie­dział Afang.

– Na­praw­dę chciał­bym zo­ba­czyć, czy ona ma na so­bie majt­ki Krwa­we­go Li – ro­ze­śmiał się Gen­long.
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